STOI NA STACJI LOKOMOTYWA... 


HARCERSKA 


„POZNAJEMY SIĘ” 


GAZETA 


Poderwałbym ją natychmiast, bo jest cudowna, 


W 39 numerze „Świata Mło- 
dych” wyczytałam w „Redakcyj- 
nej Poczcie”, iż mamy się wypo- 
wiadać na temat: „Poznajemy 
się”. Jak dotąd ani razu jeszcze 
nie miałam okazji nic o tym prze- 
czytać. Do tej pory czytelnicy za- 
wsze zwracali się pytaniami, jak 
poznać daną osobę, nigdy nato- 
miast nie dzielili się doświadcze- 
niami w jaki sposób to robią. 
Według mnie jest to świetny po- 
mysł. Na pewno wielu czytelni- 
ków praktykować będzie podane 


ale... jak to zrobić? 


rady, zalecenia oraz przestrogi. 
Jestem pewna, że to hasło bę- 
dzie się cieszyło ogromną popu- 
larnością. 

Ema 


OD REDAKCJI: My też tak są- 
dzimy. Pierwsze listy już napły- 
wają. Czy rady okażą się przy- 
datne? — przekonacie się sami. 
A więc czekamy z niecierpliwoś- 
cią na następne listy. Każdy, kto 
ma coś do powiedzenia w tej 


kwestii, niech pisze na hasło 
„Poznajemy się”. (mm) 


Trzeba się pozbyć 
pesymizmu 


Postanowiłam zabrać głos 
w dyskusji między nastolatkami 
jak poznać dziewczynę, lub chło- 
paka. Prędzej czy później każdy 
z nas coś takiego musi przejść. 
Nie mogę słuchać tych „bied- 
nych”, którzy wzdychają do obło- 


czyli 
atrakcja 
dla 


tatusiów 


Oglądać ją (atrakcję) moż- 
na w Warszawie przy ul. 
Marszałkowskiej na wy- 
stawie Centralnej Składni- 
cy Harcerskiej, albo u nas 
na zdjęciach, patrz str. 5. 


WIAT pe 2 


NASTOLATKOW 


czków w nadziei, że im przybę- 
dzie odwagi. Kochani! — przede 
wszystkim trzeba odsunąć na da- 
Iszy plan, albo w ogóle wygonić 
z siebie pesymizm. Trzeba uwie- 
rzyć we własne siły. To zresztą 
przyda się nie tylko przy zawiera- 
niu nowych znajomości. Jeżeli 
np. podoba Wam się dziewczyna 
(to do chłopców), nie wypisujcie 
jej imienia na murach szkoły, lecz 
swoim zachowaniem (trochę za- 
lotnym) dajcie to do zrozumie- 
nia. Dziewczęta łase są na kom- 
plementy. Nikomu korona z gło- 
wy nie spadnie, jeśli powie dzie- 
wczynie, że ma ładną spódni- 
czkę. 

CIĄG DALSZY NA STR. 2 


„JEDNA PRZESZŁOŚĆ 
I PRZYSZŁOŚĆ 
NAS ŁĄCZY” 


że pomysł imprezy powstał na 
jednym z kwietniowych posie 
dzań krąqu instruktorskiego 


od takim właśnia hastom 

w dniach 25-27 czerwca br. 

odbył sią rajd szlakami walk 
harcerskich obrońców Śląska 
z września 1939 roku 


Organizatorzy — VIII Szczep 
„Nieprzetartego Szlaku”, działa- 
jący przy Zespole Szkół Specjal- 
nych i 2 Próbna Drużyna Harce- 
rek Starszych ze Studium Wy- 
chowawczyń Przedszkoli z My- 
słowic — niezwykle starannie 
przygotowali się zarówno do sa- 
mego rajdu, jak i do zlotu, który 
po zakończeniu wędrówki odbył 
się na mecie — u stóp Wieży Spa- 
dochronowej w katowickim Par- 
ku Kościuszki. Komendant szcze- 
pu — phm Bogusław Polak mówi, 


- Trasy opracowywaliśrmy 
w oparciu o wądrówki bohate 
rów książki Kazimierza Gołby 
„Wieża Spadochronowa” oraz 
na podstawie wspomnień harce 
rzy śląskich, broniących tych 
ziem przed okupantom hitlerow 
skim we wrześniu 1939 roku 
Uczestnicy mieli więc do przeby 
cia historyczne już trasy, wiodą 
ce ulicami miast śląskich — nie 
mych świadków oporu bohatar- 
skich harcerzy września. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


— dziś na stronie 2 odpowiadamy na listy 


| 
Na poprzednich dwu stronach naszej książki rozpoczęliśmy | 
drukowanie materiałów do „ŻNIWIARZA”. Teraz są szczególne | 
możliwości i powody do szerokiego zdobywania tej sprawności. | 
„Świat Młodych” rzucił hasło „KTO ŻYW — DO ŻNIW!” Wierzymy, | 
że Wasze sprawne ręce nie pozostaną bezczynne. Dziś drukujemy | 
w „Bądź sprawny!” dalszy ciąg rad i wskazówek dla tych, którzy | 
zdobywać będą sprawność ŻNIWIARZA. A chyba nie tylko dla 
nich... 


O 
PRZECZYTAJ! 


Działalność patrolu przeciwpożarowego 
w czasie żniw, to bardzo ważna praca po- 
mocnicza, choć nie jest to bezpośredni 
udział w zbiórce zboża na polu. Patrol może 
tworzyć już 2-3 harcerzy wydzielonych zza- 
stępu. Patrole mogą się zmieniać. 


Przyda się patrolowi plan własnej miej- 
scowości, który każdy zastęp na pewno 
posiada. Porozmawiajcie z osiadłymi mie- 


szkańcami, ze strażakami, leśnikami — do- 
wiedzcie się, w których miejscach można 
najbardziej spodziewać się wybuchu poża- 
ru i nanieście je na plan. Będą one obiekta- 
mi waszej szczególnej opieki. W ten sposób 
powstanie jakby „mapa bojowa” patrolu. 
Gdzie najczęściej bawią się młodsze dzieci, 
które mogą zaprószyć ogień? 


Dokończenie na str R 


sprawny! 


ŻNIWNY 
PATROL 
PRZECIWPO- 
ŻAROWY 


„Drobiazg” — to nasze młodsze siostry 
i bracia, przedszkolaki, uczniowie najmłod- 
szych klas, dzieci sąsiadów, samotnych ma- 
tek, rodzin wielodzietnych. Trudno jewcza- 
sie żniw zabierać w pole, odrywa to po 
prostu od pracy. Często puszczona samo- 
pas dzieciarnia ulega wypadkom, powodu- 
je np. pożary lub po prostu nudzi się. A prze- 


cież można chyba zaopiekować się nimi po 
harcersku — zorganizować „zielone żniwne 


przedszkole”. Może pomogą wam w tym 
inne środowiskowe zastępy, może obozują- 
cy w pobliżu harcerze? Bo jeśli podejmiecie 
takie zadanie — roboty będzie sporo. Trzeba 
więc znałeźć jakieś odpowiednie miejsce, 
w którym zbierać będziecie waszych ma- 
łych podopiecznych, załatwić sprawę 


WEŹMIEMY „„DROBIAZG” 
POD NASZE SKRZYDŁA 


ewentualnych posiłków, zgromadzić za- 
bawki, rekwizyty do gier, zapewnić dach 
nad głową na wypadek deszczu. 
Zorientujcie się, jakie zabawki dzieci będą 
mogły przynosić ze sobą, jakie wykonacie 
razem z nimi (np. ludziki z kasztanów czy 
szpulek, papierowe strzałki i gołębie do 
puszczania, lalki z gałganków i z włóczki 
itp.). Warto też przetrząsnąć własne kąty, na 
pewno znajdzie się sporo starych zabawek, 
choćby jakieś piłki, które zasila arsenał wa- 


szego „żniwnego przedszkola”. To samo 
dotyczy niepotrzebnych już książek z ilus- 
tracjami dla dzieci. 

Co robić w waszym przedszkolu? Przede 
wszystkim bawić się z dziećmi i to głównie 
na powietrzu. Tylko podczas zimna lub de- 
szczu przeprowadzajcie zajęcia w pomiesz- 
czeniu. Jeśli nie ma np. świetlicy, wystarczy 
po prostu stodoła. 


Pamiętajcie o tym, by dzieci były odpo-. 


wiednio zabezpieczone przed działaniem 


słońca (na głowach czapki, chustki a nawet 
czapeczki z gazet), miały często wycierane 
noski i czyste ręce. 


Jak się bawić z drobiazgiem”? Niech 
narysują obrazek do usłyszanej bajki. Na- 
wet patykiem na ziemi. Niech lepią babki 
z piasku — kto ładniejszą, budują piaskowe 
zamki, lepią z gliny figurki. Uczcie ich piose- 
nek i prostych pląsów oraz krótkich wier- 
szyków. Pomocy w tym względzie chętnie 
wam udzieli nauczycielka przedszkola, dy- 
żurujący latem w szkole nauczyciel, do- 
świadczeni rodzice. 


Nie uczcie dzieciarni pisania i rachowa- 
nia, bo możecie tu popełnić wiele błędów, 
które utrudnia im przyszłą naukę w szkole 


JAK 
OPIEKOWAĆ 


SIĘ 
DZIEĆMI 

W CZASIE 
ŻNIW, 


JAK 
POWINNO 
DZIAŁAĆ 
„ZIELONE 
PRZED- 
SZKOLE” 


potykaliś. 
; dko, raz lub dwa razy 
5 Nigdy Jej nie 
Jąkocham, po 


denerwowałem się bardzo, 
424 spóźniała na spot- 


ry, 


x 
2 


e dla mnie znaczyła. 


Kocham Ją bardzo. Chodzę 
ja hipnotyzowany, nie 


| tie, są szczęśliwe ilubiane. 
SĘ KREW 


Ą PATROL 


|| - Dokończenie ze str. 37 


utrudnić jego gaszenie. 


sy 


gólności: 


% 


skupione w zgrubieniach szkła pro! 


— nie dawać małym dzieciom zaj 


chronić je przed nimi na bezpieczną odległość, zwra- 


|, cać uwagę dorosłym (w tym wyp 
niebezpieczeństwo palenia tytoni 
38 źniwnych. 


y się bardzo 


Na których budynkach brak odgromników 
i innych zabezpieczeń przeciwpożarowych? Jak 
zachowują się ludzie w miejscach, gdzie palenie 
jest wzbronione? Musicie zwracać uwagę na wszy- 
stkie przypadki, które mogą spowodować pożar lub 


Pamiętajcie także o szczególnych środkach ostroż- 
ności przeciwpożarowej w miejscach zbierania lub 
magazynowania zboża — ziarna i słomy. A w szcze- 


— nie wolno rzucać w tych miejscach butelek, 


mogą bez trudu zapalić suche źdźbła. 

— nie rozpalać ognisk w pobliżu stogów i na 
ściernisku (ani nie pozwalać tego czynić), każde 
rozpalone w sąsiedztwie ognisko dokładnie wygasić 
przed odejściem z pola i zalać je wodą, 

— nie nosić otwartego ognia w pomieszczeniach, 
gdzie jest zboże i słoma; w stodołach, spichrzach : 
posługiwać się wyłącznie latarkami elektrycznymi, 


ca”, „jakie ma patrzałki” itp. 
Z początku nie zwracałam 
na to uwagi. Jednakw V kla- 
sie załamałam się. Zdjęłam 
samowolnie okulary, żeby 
złośliwi koledzy nie mieli 
powodu do zaczepek. Wte- 
dy okazało się, że jest jesz- 


okulary, które noszę. Teraz 


wszyscy zmądrzeli, dali. 


spokój przezwiskom. 
sza od innych dziewcząt. 
Chłopcy dają mi do zrozu- 


„swojej sympatii. Czy mają 
rację? 


a dla niektórych może na- 


, wet bardziej interesującą. 
-_ Możemy na podstawie wie- 


loletnich obserwacji stwie- 


okularach mają sympa- 


mienie słoneczne 


pałek do zabawy, 


adku można!) na 
iu przy pracach 


Jednak ciągle czuję się gor- 5 


Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 


DZIŚ ODPOWIADAMY NA LISTY 


Chodzimy do IV klasy szkoły nr 4 

w Orwocku. Urworzyliśmy drużynę 

piłkarską i bierzemy udział w roz- 

grywkach „Świata Młodych”. 

Chcielibyśmy dowiedzieć się, ilu za- 
wodników musi liczyć zespół 

Janusz Roicki 

Otwock 


Regulamin turnieju (punkt 6a) 
mówi, że drużyna powinna składać 
się 27-11 pilkarzy, Z tego wynika, że 
w eliminacyjnych meczach mogą 
brać udział zespoły np. 8-osobowe. 
Ale punkt 8 regulaminu rozstrzyga 
jeszcze jedną niewiadomą: „zespół, 
który rozgrywał eliminacyjne spot- 
kania w składzie mniejszym niż 11 
graczy, a zakwalifikowany zostanie 
do finału krajowego, winien uzupeł- 
nić swój skład o brakującą liczbę 
zawodników”. Dodajmy jeszcze, że 


na imprezę centralną zapraszamy 
cztery drużyny 15-0:0bowe (11 plus 
4 rczerwn) 

Te wyjaśnienia kierujemy także 
pod adresem „„Dynama” Szczecin 
1 „Zawiszy”” Nowe Miasto. 

W. zamieszczonym regulaminie 
(„ŚM” z dnia 3 VII br.) nie napisa 
liście nic o opiekunach i trenerach, 
Czy mamy rozumieć, że są oni w na- 
szych drużynach zbyteczni? Wydaje 
mi się, że każdy zespół powinien 
zabicgać o trenerską radę u osób 
obeznanych z przepisami piłkarski- 
mi i mających wiedzę szkoleniową. 
Coo tym sądzi Komitet Organizacyj- 


ny Turnieju? 
Zbyszek Kąkol 
Zduńska Wola 


Masz rację. Ale nie wszędzie moż- 
na znaleźć opiekuna lub trenera. 


W dotychczasowej historii imprezy 
bywało, że wiele zespołów ćwiczyła 
| rozgrywało swoje pojedynki nie po- 
siadając specjalnego szkoleniowca. 
Rywało też, że takie drużyny wygry 
wały finał krajowy. Stawiamy tylko 
jeden warunek: na finał krajowy ze- 
spół musi przyjechać pod opieką 
osoby dorosłej, Może to być np. 
ojciec lub matka jednego z zawod- 
ników danego zespołu. 


Od dawna kibicujemy krakow- 
skiej „Wiśle” i taką też daliśmy na- 
zwę naszej drużynie. Mamy tylko 
jeden kłopot: nie posiadamy kostiu- 
mów ani butów piłkarskich. Skąd je 
wziąć? Czy brak strojów eliminuje 
nasz zespół z rozgrywek o puchar 
„ŚM”” 

Zenek Kwiatkowski 
Stalowa Wola 


Na ten temat w regulaminie nie 
ma najmniejszej wzmianki. Z lego 
wynika, że kostiumy nie są warun- 
kiem uczestnictwa w imprezie, Me. 
cze można rozgrywać w dowolnych 
ubiorach. Jeżeli chodzi o obuwie, to 
regulamin Polskiego Związku Piłki 
Nożnej (obowiązuje on uczestników 
naszego turnieju) zabrania grać mlo- 
dzikom w tzw. „,korkach” wykona- 
nych ze skóry, A więc gramy w teni 
sówkach, trampkach lub trampko. 
korkach. 

Dlaczego regulamin określa ilość 
meczów? My możemy grać | trzy 
pojedynki dziennie, To samo sądzą 
nasi koledzy z innych zespołów 

„Pomorzanie” 
Kartuzy 

Wydaje nam się, że po to są regu 
laminy, aby ich przestrzegać. Zrezz 
tą chyba przesadziliście. Ale nie 
wzbraniamy nikomu rozgrywania 
więcej meczów. Jednak te „nadpro- 
gramowe” należy traktować jako ty. 
warzyskie. 

Komitet Organizacyjny 
Wakacyjnego Turnieju 
Piłkarskiego 


„POZNAJEMY SIĘ” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


No tak, ale to dotyczy raczej 
osób, które już znamy i możemy 
swobodnie z nimi rozmawiać. 
Chyba jasne jest dla każdego, że 
nie podchodzi się do obcej dzie- 
wczyny ze słowami na ustach: 
„ładną masz spódnicę” — bo to 
może być super szybki koniec 
jeszcze nie rozpoczętej przyjaźni. 
Z kłopotu poznania nowej osoby 
zwolnione są właściwie tylko na- 
stolatki z tak zwanym tupetem. 
Oni potrafią to załatwić szybko, 
tylko nie zawsze z pożądanym 
skutkiem. A co z nieśmiałymi? 
Snują się tacy koło swojego bo- 
żyszcza, choć ono nieraz nawet 
tego nie zauważa. 

Co więc robić? Są różne sposo- 
by zapoznawania się — zależnie 
od sytuacji w jakiej się znajduje- 
my. Jeżeli dojeżdżasz do szkoły 
np. tramwajem (to do dziewcząt) 
razem ze swoim „wymarzo- 
nym”, spytaj, czy nie ma biletu 
do odstąpienia, ponieważ nie 
zdążyłaś akurat kupić. Możesz 
poprosić o skasowanie go, bo nie 
sięgasz do kasownika. Jeśli chło- 
pak „coś wyczuje”, następnego 


olbrzymie. 


KLASY - NIE TYLKO DLA DZIEWCZĄT 


Mówi się, że klasy —to gra wyłącznie 
dla dziewcząt, ale w waszym „zielo- 
nym przedszkolu” spróbujcie wcią- 
gnąć do niej również chłopców. W za- 
bawie może brać udział do 4 i więcej 
zawodników. Każdy wyszukuje sobie 
niewielki płaski kamień. Ustala się 
przez wyliczenie kolejność rozgrywa- 
nia. Na ziemi rysuje się klasy — jak na 
rysunku. Zabawa polega na tym, by 
zdobyć jak najwięcej klas, wykonując 
kolejno bezbłędnie różne następujące 
po sobie zadania. 

Zadanie 1: Przesuwanka. Zawodni- 
czka staje przed klasami i rzuca ka- 
mień do klasy 1, następnie wskakuje 
do tej klasy na jednej nodze i przesu- 


Podajemy Wam kilka wzorów prostych za- 
bawek z różnego rodzaju owoców, kaszta- 
nów, gałązek i patyczków. Dzieci bardzo lubią 
konstruować z nich ludziki, zwierzęta, sprzę- 
ty. Razem z maluchami zbierzcie najpierw 
potrzebny materiał, nie zapomnijcie o takich 
ważnych elementach, jak koraliki czy ptasie 
piórka. Od figurek już tylko krok do ich oży- 
wienia — do teatrzyku samorodnego, insceni- 
zacji znanych bajek. Pole do rozwijania twór- 
czej fantazji waszych podopiecznych jest tu 


wając kamień nogą do kolejnych klas, 
obskakuje je wszystkie po kolei (ciągle 
na jednej nodze|), a z klasy 6 wysuwa 
kamień na zewnątrz. Następnie rzuca 
kamień do klas 2, 3,4i5,i podobnie na 


dnia powie — „cześć”. Potem już 
każdy na własną rękę szuka na- 
stępnych pretekstów do rozmów 
i spotkań. Można poprosić kole- 
gę o pożyczenie książki lub kore- 
petycje z chemii... Dziewczęta 
stosują jeszcze wiele innych spo- 
sobów, jak np. podawanie liści- 
ków, zapoznawanie przez kole- 
żankę... ale, wszystkie one są mo- 
im zdaniem ryzykowne. List mo- 
że wpaść w niepowołane ręce, 
lub chłopak może wyśmiać jego 
treść, pokazując innym. Zapoz- 
nawanie się przez koleżankę jest 
o tyle niedobre, że obserwuje 
ona potem dalszy przebieg zna- 
jomości, a to paraliżuje. Najlepiej 
więc samemu dopiąć celu i wy- 
branym sposobem poznać nie- 
znajomą osobę. 


Piętnastolatka z Łabrza 


Chłopcy 
nie bójcie się 
dziewczyn 
Piszemy w związku z hasłem 
„Poznajemy się”. Jesteśmy pięt- 


W „zielonym 
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DZIECI TO LUBIĄ 


jednej nodze przeskakuje przesuwając 
kamień. Kamień rzuca się również do 
klasy 6, ale z zewnątrz klas: z miejsca 
nad rogiem klasy 3. Zawodniczka po 
rzuceniu kamienia wchodzi obiema 
nogami do klasy 3 i już stąd na jednej 
nodze obskakuje pozostałe klasy, aby 
z 6 kamień wysunąć. Jeśli w trakcie 
przesuwanki zawodniczka rzuci ka- 
mień niedokładnie, tak że zatrzyma się 
on na linii albo też w czasie przesuwa- 
nia wepchnie go na linię lub stanie 
nogą na linii — traci kolejkę i ustępuje 
miejsca następnej koleżance. Kiedy 
powtórnie nadejdzie jej kolejka, zaczy- 
na przesuwankę od tej klasy, na której 
„skusiła”. 


Zadanie 2: Ślimak (wężyk). Rzuca 
się kamień do klasy 1 i na jednej nodze 


nastoletnimi chłopcami. Uważa- 
my, że najlepszym sposobem 
poznania dziewczyny jest śmiałe 
podejście do niej, a niezwlekanie 
z tą sprawą i wzdychanie po ką- 
tach. Jeżeli dziewczyna nie bę- 
dzie się chciała z nami zaprzyjaź- 
nić, da to z pewnością w jakiś 
sposób do zrozumienia. Wtedy 
mówi się trudno. Nie jesteśmy 
chłopcami zbytnio urodziwymi, 
a mimo to zdobyliśmy przyjaźń 
wielu dziewczyn. Jeszcze nigdy 
nas ten sposób nie zawiódł. 


NASZ APEL — CHŁOPCY, 
NIE BÓJCIE SIĘ 
DZIEWCZYN! 


Maciek i Łukasz 
z Krakowa 


Jak zwróciłam 
na siebie 
uwage Romana 


Roman jest starszy ode mnie 
o dwa lata. Jest koleżeński, we- 
soły, lubi dowcipy na poziomie. 
Lubi też takie dziewczyny. Które- 
goś dnia grał z rówieśnikami 
w „kartofla”. Stanęłam między 
nimi i zaczęłam grać. O dziwo, 
nikt nie powiedział: 
smarkata”. Najpierw nieśmiało, 
a potem coraz mocniej dogryza- 


łam Romanowi. On nie pozostą- 
wał mi dłuźny. Po paru dniach, 
gdy wracałam od babci, szukał 
pretekstu do rozmowy, ukrad- 
kiem spoglądał dokąd idą. Nastę. 
pnym razem podszedł i rozma- 
wiał ze mną jak ze starą przyja 
ciółką. Teraz przy każdym spot 
kaniu jestem pogodna, wesoła, 
szczera, trochę złośliwa (ale 
w miarę) i nigdy się nie obrażam. 


Wiktoria 


Dziewczyny, 
nie narzucajcie się 
chłopcom! 


Chciałabym poradzić dziew- 
czynom, aby nie chodziły za chło- 
pakami, bo to nie jest najlepszy 
sposób. Ja uważam, że jeśli chło- 
pak ma ochotę poznać dziewczy- 
nę, wcześniej czy później zrobi to 
sam. Takim narzucaniem się 
dziewczyna sama sobie wysta- 
wia złe świadectwo. Chłopak je- 
szcze jej nie zna, a już lekceważy. 
Moim zdaniem należy cierpliwie 
czekać i nie stosować żadnych 
sposobów. Wiem, że to czasami 
bardzo trudne. Sama czekałam, 
nawet dosyć długo, ale doczeka- 
łam /; i teraz jestem szczęśliwa 


a. 
CAG 
© 


obskakuje wszystkie klasy przesuwa- 
jąc kamień, ale w inny sposób niż 
poprzednio. A więc: z klasy 1 do klasy 
5, 


z5 do 3,z3 do 4, z4.do 2, z 2 do6. 
Zadanie 3: Bociek. Trzeba trzy razy 


obskoczyć klasy na jednej nodze i do- 
piero wybić kamyk na zewnątrzzklasy 
6. Ale w żadnej klasie nie wolno dwa 
razy przesunąć kamienia, trzeba go 
przesuwać do następnej klasy jednym 
uderzeniem nogi. 
również wykonywać bez kamienia, ale 
wtedy trzeba 5 razy obskoczyć wszyst- 
kie klasy i w żadnej nie wolno dwu- 
krotnie stanąć na nogę. 


„Boćka” można 


Istnieje wiele odmian klas, zarówno 


pod względem rysowania, jak i poko- 
nywania pól. Podaliśmy najprostsze. 


Spróbujcie odnależć jeszcze inne 


w waszym środowisku i włączyć je do 
„przedszkolnego” repertuaru. 


MY 
NS ĘE- 
PZ 


"POD SŁOŃCEM 


Chroń intelekt przed upałem, je- 
śli chcesz być prawdziwą damą. 
Jeśli zaś dżentelmenem-filozofem 
— patrz w gwiazdy; z dobrym prze- 
wodnikiem, oczywiście. Pamiętaj, 
że pewne rośliny zaczynające się 
na stella (gwiazda), mogą być bar- 
dzo smaczne. Skłonności do pew- 
nego rodzaju melancholii radzą 
planety rozwiać prostymi zajęcia- 
mi elektryzacyjnymi. Uwaga: mo- 
żesz się natknąć w tych dniach na 
brzęczące niebezpieczeństwo| Bę- 
dziesz miał chyba jednak niejakie 
sukcesy w zespołowym poszuki- 
waniu reliktów przeszłości. 

Nie zapominaj o grach i rozryw- 
kach — ze Słońcem lub nawet bez 
niego! 


naszych pradziadków 


ELEKTRYCZNE 
-NARIONETKI. 


Jest to zabawa, w której głównym 
celem był „sposób otrzymania ob- 
jawów elektrycznych bez maszyny 
elektrycznej”. Takie „objawy” były 
wówczas szalenie'modne, elektry- 
zowano nawet uczniów w szkołach 
— stawiając im czupryny na sztorc, 

ma maszyna elektrostatyczna czy bu- 
telka lejdejska były na ustach wszy- 
stkich szermierzy postępu. 

A oto potrzebne rekwizyty: ka- 
wałek szklanej szyby, dwie dość 
grube książki, kilka maleńkich (nie 
powinny przekraczać 2 cm wyso- 
kości) marionetekzcienkiej bibułki 
oraz jedwabna lub wełniana chusta. 
Taflę szkła kładziemy między karty 
książek, pod nią na stole leżą ma- 
rionetki. Choćby takie jak na rysun- 
ku, nad głową dziewczynki, Jeżeli 
teraz potrzeć wierzch szkła chustą, 
to laleczki zaczną pod szybą pod- 
skakiwać. Jest to efekt powstawania 
na powierzchni szkła ładunków 
elektrostatycznych. Należy bardzo 
pieczołowicie dobrać odległość 
szyby od stołu (średnio około3 cm), 
oraz rodzaj materiału do nacierania 
szyby. Spróbujcie z kawałkiem fu- 


tra, nylonem itp. (jd) 


Kosmiczne wyprawy turystyczne 


Z PRZEWODNIKIEM PO... NIEBIE 


WITPASI2 


Czyli azyl dla dam. Jeśli ktoś 
nie wie, co to jest dama lub azyl, 
niech spyta dorosłych. Niegdyś 
każda szanująca się dama chro- 
niła płeć, czyli cerę, przed nad- 
miernym opaleniem pod wy- 
twornym kapeluszem, lub bar- 
wną parasolką. Nasze schronie- 
nie dla dam ma bronić przed 
nadmiarem słońca na długotr- 
wałej wycieczce pieszej lub ro- 
werowej, a także przy wielogo- 
dzinnym wylegiwaniu się na 
plaży. Damazyl ponadto dodaje 
wdzięku i fantazji. Wykonujemy 
go, proszę dam, same. Właści- 
wie z byle czego. Wycinamy 12 
brytów z resztek jakiegoś mate- 
riału (najlepiej kretonu, płó- 
cienka itp.), za małej bluzki, 


Na licencji ,,Świata Młodych” 


DAMAZYL 


spódniczki. Każdy bryt może 
być inny, ale ważne jest, by 
w całości komponowały się ko- 
lorystycznie. Zszywamy 6 bry- 
tów razem i następnie 6 brytów 
tak, by nasz kapelusik był po- 
dwójny i chowający szwy 
w środku, między dwiema wars- 
twami. Dwie warstwy kapelusza 
łączymy szwem wzdłuż szero- 
kiego brzegu ronda, tak byszew 
był z lewej strony materiału. 
Czubek kapelusza zaszywamy 


tak, by utworzyć w nim tunelik 
na wciągnięcie gumki, która 
uformuje główkę (najlepsza 
cienka kapeluszowa). Na koniec 
przeszywamy kapelusik dwoma 
szwami w odległości 13 cm od 
brzegu ronda, tworząc kolejny 
rulonik na wciągnięcie gumki. 
Dobrze byłoby go trochę nakro- 
chmalić. To wszystko, resztę 
pokazuje rysunek. Powodzenia 
w pracach modniarskich iw po- 
szukiwaniu gumki! 


Są takia noco, klady niabo 
wydaja sią wrącz namacalne, 
tak bardzo nabrzmiała jost od 
tysiący gwiazd, Łatwo gubimy 
sią wśród tej gwiezdnej kaszy. 
Zapoznanio sią z niabem najle 
piej zacząć więc od obiektów. 
znajomych. Popatrzmy wiąc 
w letni wieczór na północno-za 
chodnią część sklepienia nie 
bieskiego. Tam to o tej porza 
widnieje Wielki Wóz. Przedłu 
żając pięć razy odległość mią 
dzy jego „tylnymi kołami”, 
znajdujemy Gwiazdę Polarną, 
błyszczącą ponad punktem ge- 
ograficznej północy. A toraz 
wracamy do Wozu i przedłuża- 
my w myśli jego załamany nie- 
co dyszel. Znajdujemy w ton 
sposób Arktura — pomarańczo- 
wą, jasną gwiazdę, migocącą 
na skraju wieczornej zorzy. 
Wraz z sąsiadującymi, drob- 
niejszymi gwiazdami wchodzi 
w skład gwiazdozbioru Wola- 
rza. Trochę na lewo — ładne, 
małe półkole gwiazd z najjaś 
niejszą pośrodku; to Korona 
Północy. 


Popatrzmy znów na północ. 
Z przeciwnej strony Gwiazdy 


Polarnej, niż Wielki Wóz, a więc 
na północnym wschodzie nio- 
ba widać układ gwiazd przypo- 
minający literą M. To gwiaz- 
dozbiór Kasjopei. Poniżej, pra 
wie przy horyzoncie, błyszczą 
gwiazdy gwiazdozbioru Per- 
sousza. Bardziej na wschód 
i zarazem wyżej nad horyzon- 
tom mamy Pegaza i Andromo- 
dą. No i wroszcia spojrzenie na 
południe. Tu mamy przed sobą 
trzy piękne jaśniojące gwiazdy, 
tworzące wspólnie coś w ro 
dzaju wielkiego trójkąta o wie- 
rzchołku „wycalowanym” 
w południowy widnokrąg. Naj 
jaśniejsza, świecąca błąkitnia 
prawie z zenitu — to Waga 
z gwiazdozbioru Lutni. Nieco 
na lewo druga — to Deneb zkon 
stelacji Łabędzia. Gwiazdoz- 
biór ten tworzy rodzaj krzyża, 
ułożonego z gwiazd. | wreszcie, 
niżej nad horyzontem — trzeci 
z tej trójki — Altair, który wraz 
z otaczającymi go gwiazdkami 
tworzy gwiazdozbiór Orła. Na 
początek trzeba zapamiętać tyl- 
ko zarysy najbardziej charakte 
rystycznych figur, ułożonych 
z gwiazd, bo inaczej — zabłą 
dzicie! 


Mysza  Damazył 


GUMKE; 


z kłosów. Odbywa się to 

przez młócenie — dawniej 
przepuszczano bydło przezsko- 
szone zboże rozłożone naklepi- 
sku, teraz młóci się w młocar 
niach. 

Ale najprostszym  narzę- 
dziem do omłotu zbóż jest cep. 
Najpierw był to po prostu za- 
krzywiony kij, potem rozwłók- 
niony na 2/3 długości, wreszcie 
— od 2,5 tysiąca lat, w postaci 


Z: «o zbóż trzeba wydobyć 


dwudzielnej. Cep — taki jak na 
rys. — składa się więc z dzierża- 
ka (zleszczyny lub brzozy) i kró- 
tszego bijaka (z grabu, dębu lub 
wiązu). Obie części połączone 
są ze sobą rzemieniem, a spo- 
sób wiązania jest charakterys- 
tyczny dla regionu kraju. 

* Technika zwycięża — teraz 
młóci się w młocarniach. Naj- 
prostsze mają tylko zespół młó- 
cący (listwy, bijaki), inne połą- 
czone są z urządzeniami czysz- 


Zabytki 


wiejskiej techniki 


CEPY 


czącymi. Zdarzają się jeszcze 
staruszki, wyprodukowane 
w fabrykach Cegielskiego, Zie- 
leniewskiego i innych w XIX 
i na początku XX wieku. Prze- 
ważnie napędzane są silnikami 
spalinowymi lub elektryczny- 
mi, ale może się zdarzyć jeszcze 
napęd kieratowy. 

Rozglądajcie się na wyciecz- 
kach, może uda się Wam zoba- 
czyć nawet cepy, stare młocar- 
nie, albo rarytas — kierat? Jeśli 
tak, napiszcie do nas, nie zapo- 
minając o adresie właściciela 
Waszego odkrycia. Zdjęcia i ry- 
sunki mile widziane! KG 


Tak wygląda gniazdo szerszeni, najbardziej 
niebezpiecznych owadów, jakie żyją w naszym 
klimacie. Ich ukąszenie może spowodować 
nawet śmierć człowieka. Dlatego, jeśli zoba- 
czysz coś podobnego w dużej dziupli, na stry- 
chu, w ruinach starych budynków, pod wiąza- 
niem dachu stodoły — uciekaj, gdzie pieprz 
rośnie. Gniazdo jest zwykle koloru szarosrebr- 
nego, może być mniejsze i często wygląda jak 
opuszczone. Wystarczy jednak podejść nieco 
bliżej, żeby nagle zaczęły z niego wylatywać 
setki rozwścieczonych bliską obecnością czło- 
wieka owadów. Nie lekceważcie tego niebez- 
pieczeństwa! (jd) 


Fot. J. Dąbrowski 


ardzo dużo roślin towarzy- 

szących człowiekowi na- 

daje się do jedzenia, na- 
wet te, które znane są w całym 
świecie jako chwasty szczegól- 
nie trudne do wytępienia. 
Pierwsze miejsce wśród nich 
bezapelacyjnie zajmuje gwiaz- 
dnica pospolita (Stellaria me- 
dia), która tak samo uporczy- 
wie zarasta plantacje kawy 
w Kamerunie, jak i grządkizna- 
szą rodzimą pietruszką na dział- 
ce. Jej delikatne pędy z małymi 


Zgadnij, kto to napisał 
Księżyc stanął przy ścianie 


o sprawach niebiańskich gwarzy 
I tylko słychać chrapanie 
wąsatych dorożkarzy. 


Każdy może być 
Robinsonem 


SAŁATKA 
Z 
CHWASTÓW 


listkami można zbierać i jeść 
dosłownie przez cały rok, gdyż 
roślina ta potrafi rosnąć — i co 
więcej: kwitnąć — nawet 
w środku bezśnieżnej zimy! Na 
glebach bogatych w składniki 
odżywcze ma pionowe pędy, 
gęsto ulistnione, na glebach ja- 
łowych — płożące się po ziemi, 
drobne. Jej maleńkie kwiatki 
składają się z pięciu białych 
płatków, każdy w kształcie lite- 
ry V i pięciu dłuższych nieco, 
zielonych działek kielicha. 
Stellaria nadaje się do spoży- 
cia równie dobrze na surowo — 
podobnie jak sałata czy rzeżu- 
cha, jak i po ugotowaniu. 
Uwielbiają ją nie tylko kurczęta 
czy indyki, ale i kanarki. (jd) 


Czy już wiesz, kto jest 
autorem dzisiejszej zagąd- 
ki literackiej? Sprawdź, 
czy odgadłeś prawidłowo. 
Odpowiedź znajdziesz we- 
wnątrz numeru. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


qędrowali dwioma trasami. 
Ws: Rytomia przaz Chorzów 

I Siomianowico oraz z GII- 
wie przez Rudą Śląską I Chorzów 
do moty w katowickim Parku Koś 
ciuszki. Po drodzo nocowali pod 
namiotami w zakładowych ośńrod 
kach wypoczynku sobotnio-nie 
dziolnogo. „Jądrusiom” I zapro- 
szonym do udziału w rajdzio har 
corkom z zakładu poprawczego 
w Zawierciu przydarzyła sią pod 
czas ostatniego noclegu przykra 
przygoda, Rozbito w ośrodku „„Jor* 
dan'* namioty nie wytrzymały na- 
poru gwałtownej ulawy. Przomo- 
czeni do suchej nitki, jadynio dzięki 
zanobiealiwości i przytomności 


komendanta trasy, org. Stanisława 
Horiana, schronili sią w gońcin= 
nych pomioszczoniach siemiano- 
wickiej komondy hufca 

Pozostała zastąpy, „Ślązaczki”, 
„Jagódki” 14 zastąp dotarli dome 
ty boz przeszkód, Wszyscy uczoat 
nicy, a było ich około aotki, sami 


przygotowywali  nobio posiłki 
i przościgali sią wzajamnia, aby 
w indywidualnoj punktacji wypaść 


jak najkorzystniej. Spocjalnie pro 
miowano rogulaminowa umundu 


rowanio, musztrą, programy 
ognisk, posiadania proporców 
i kronik, a takżo rozśpiowanio, 


zwłaszcza znajomość starych har 

corskich piosenek nawiązujących 

do szczytnych tradycji Związku. 
Najważniojszym zadaniom było 


miana _ „JEDNA PRZESZŁOŚĆ 
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posiadanie przez harcerzy doku- 
mentów, zdjęć lub innych pamią- 
tek własnoręcznie zebranych pod- 
czas kampanii „Harcerski Po- 
mnik'”. Zbiory te zaprezentowano 
dopiero na zlocie, na specjalnej 
giełdzie, której komendantką była 
hm Krystyna Gryga. Wśród ekspo- 
natów zobaczyć można było zdję- 
cie mysłowickich harcerzy z okresu 
przedwojennego, odbitki ksero- 
graficzne dokumentów potwier- 
dzających walkę śląskich harcerzy 
z okupantem hitlerowskim w la- 
tach 1939-45, własnoręcznie spi- 
sane relacje świadków tamtych 
tragicznych wydarzeń. Było tu 
więc wspomnienie matki mysło- 
wickiej harcerki Soni Horn — kol- 
porterki pierwszej na Śląsku kon- 
spiracyjnej gazety „Braciom na 
otuchę”, a także wspomnienie żoł- 
nierza kammnanii wrześniowej, któ- 
remu  samarytańskiej pomocy 
udzieliła nie znana do dzisiaj har- 
cerka z Mysłowic. 


ajciekawszym jednak, a zara- 
Nar „najbardziej tajemni- 
czym dokumentem była fo- 
tografia czterech harcerek wyko- 


nana wiosną 1937 roku przed koś- 
clołom w katowickiej dziolnicy 
Dąb. Pochodzi ona z archiwum ro- 
dzinnogo Polaków — znanaj mysło 
wickioj harcorskiej rodziny Spo 


śród cztoroch widniojących na 
zdjąciu postaci = piarwsza z lowoj 
to druhna Anna Polak, wystąpują 
ca tutaj jeszczo pod panieńskim 


nazwiakilam Palowska. Daloj Zofia 
i Holona Paczklawicz oraz druhna 
Maria, któraj nazwiska nio udało 
sią ustalić po dzioń dzisiejszy 
Druhna Anna Polak — matka ko 
mondanta szczopu i komendantki 
giołdy, która w 1939 roku była 
członkinią Pogotowia Wojannago 
Harcorok twiordzi, ża i Holena Pasz 
kiewicz, i nieznanego nazwiska 
druhna Maria zginąły prawdopo 
dobnia w katowickim Parku Koś 
ciuszki, a możo nawat na sarnaj 
Wieży Spadochronowaj. Tą i inne 
drogoconne dla mysłowickich har- 
cerzy pamiątki przechowują jak 
najdroższe relikwio ich potomko 
wie z VIII Szczepu „Nioprzetartego 
Szlaku” w Mysłowicach. 


Obok tej okolicznościowej gioł- 
dy ustawiono stoisko, na którym 
sprzedawano harcerskie akceso- 
ria: guziki, plakietki i proporczyki. 
Uzyskano 3,5 tysiąca złotych, zcze- 
go połowę postanowiono przezna- 
czyć na konto budowy Harcerskie- 
go Pomnika. 


Podczas zlotu Komendant rajdu 
org. Andrzej Michalski wręczył na- 
grody dla najlepszych. Puchar 
przechodni „Harcerek i Harcerzy 
września 1939 roku”, własnoręcz- 
nie wykonany przez druha Michal- 
skiego model wieży spadochrono- 
wej, jak i złoty proporzec zdobyły 
harcerki z Zawiercia. Drugie miej- 
sce i srebrny proporzec przypadł 
w udziale zastępowi „Ślązaczek” 
z VIII Szczepu „Nieprzetartego 
Szlaku”, trzecie i brązowy propo- 
rzec — „Jędrusiom” także z VIII 
Szczepu. 


Była to doskonała lekcja historii 
o czasach, gdy być harcerzem zna- 
czyło umieć żyć i umierać dla 
Polski. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW . 


Fot. Zbigniew Bisanz 


rzed oknem wystawa! 
Centralnej Składnicy Ha 
skiej tłum. 

- Panie, co tu dają?! — do 
się obładowana siatkami k 
cina. 

Nic, kolejka jeździ 
w odpowiodzi któryś z ga 
i 
zadowolony, że przeszkącae 
się w oglądaniu. 

Na twarzy pytającoj pojawi 
wyraz rozczarowania. Wyn 
widać, iż taka odpowiodź zdec 
wanie rozminęła się z jej oczek 


- bi 


iejedną troskę serdeczną noszą 
w duszy te dzieci, które pozornie 
tak wesołe i uśmiechnięte witają 
las i łąkę, gwarne zabawy, jagody, 
śpiewy i kąpiel. z 

Prawda, Stefku; prawda, Władziu, 
Olesiu, Karolku — czasem małe dzieci 
mają duże troski? 

Stefek Trelewicz zostawił w Warsza- 
wie małego Wacka. Wacek ma cztery 
lata i wszyscy go bardzo kochają. Cza- 
sem ojciec da małemu Wackowi dwa 
grosze, Wacek zaraz nogi za pas i bie- 
gnie do sklepiku po karmelki albo cze- 
koladkę. A sklepik jest po drugiej stro- 
nie ulicy, a przez ulicę tramwaj elektry- 
czny przejeżdża. Mały Wacek wpaść 
może pod tramwaj. Niedawno w są- 
siednim domu też tramwaj dziewczyn- 
kę przejechał. Kto teraz pilnuje 
małego? 

Tatuś o siódmej rano wychodzi, bo 
służy w sklepie z futrami, musi sklep 
wcześnie otwierać; mama także dzień 
cały zajęta — kto teraz małego pilnuje? 

Płakał Stefek przez dwa wieczory, 
trzeciego wieczora płakać nie zdążył, 
bo zasnął, potem list z domu dostał 
i już się pocieszył. Tylko prosi, żeby 
mu pan osobno mówił dobranoc, bo 
w domu go tatuś zawsze na dobranoc 
całuje. | prosi, żeby Lutek także przy- 
chodził mówić mu dobranoc, bo Ste- 
fek ma w grupie C brata Lutka. 

"Kiedy pierwszy raz przyszedł Lutek 
z grupy C na naszą salę zaczęli go 
chłopcy wyganiać: 


— Oo, proszę pana, cudzy się kręci! 
A sio, a siol 

— (o to ja kura — oburzył się Lutek — 
żeby na mnie „a sio” wołać? 

— To nie cudzy, a Stefka brat. 

— Ale nie z naszej sali. 

— To co? On przychodzi Stefkowi 
dobranoc powiedzieć. 


Władkowi się przykrzy. Myślał, że 
kolonie to jakaś szkoła, że się tu dużo 
nauczy, a gdy do Warszawy wróci, 
zacznie zarabiać i mama nie będzie 
pracowała tak ciężko. Bo jak mama 
pierze, nogi jej puchną i głowa ją boli. 
Nie każdy powie od razu, czemu 
smutny, dlaczego płacze. 
Wacek płacze. Dlaczego? — Ząb go 


CZASEM 
MAŁE DZIECI 
MAJĄ 
DUŻE TROSKI... 


I Lutek, chociaż cudzy, bo z grupy C, 
przychodzi co wieczór Stefkowi do- 
branoc powiedzieć i Stefek już się nie 
boi o małego... 

Władek Szawłowski 
o matkę. 

— Mama będzie musiała sama ojcu 
obiad zanosić, bo siostra także wyje- 
chała na wieś do stryja. 

— No i cóż w tym złego? Będzie 
mama ojcu obiad nosiła, przecież 
obiad nie taki znów ciężar. " 5 

— Pewnie, że nie ciężar, ale do fab- 
ryki daleko, a mama na nogi choruje 
i często głowa ją boli. 


martwi się 


boli. — Zapewne w zębie jest dziura, 
można mu watę z kroplami w ząb 
włożyć. — Nie, niechce: ząb go nieboli, 
tylko głowa. — Są w kolonijnej aptecz- 
ce proszki na ból głowy. — Kiedy tak, 
powie już prawdę: nic go nie boli, 
tylko chce wrócić do domu, bo mu się 
tu nie podoba. 


I to jednak nie była prawda. Wacek 
skłamał, bo nie chciał ojca własnego 
obmawiać. Podoba mu się kolonia, ale 
Wacek ma oica pijaka. a 

W dzień wyjazdu ojciec się strasznie 
z mamą pokłócił, bo mama chciała od- 


prowadzić Wacka na dworzec, a ojciec 
powiedział, że Wacek sam trafi, że go 
diabli nie wezmą. Jak mama wróciła 
z dworca, ojciec ją pewnie zbił. W ze- 
szłym roku, gdy Wacek wrócił z Psar, 
mama leżała chora, tak ją ojciec pobił. 

Gdy Wacek jest w domu, mamie 
wodę przyniesie, izbę zamiecie, po 0j- 
ca pójdzie, to ojciec się wstydzi i nie 
przepije pieniędzy. 

Wacek jest niedobry, źle się uczy, 
nie zdał do trzeciego oddziału, zchłop- 
cami się bije. Ale na kolonii bardzo się 
poprawił: już nawet „szczeniaku” 
rzadko kiedy powie i wtedy tylko, kie- 
dy go bardzo kto zgniewa. 

A czemu znów Olek płacze? 

Olek jest jedynakiem, mama jego 
jest wdową; więc ani brata tramwaj 
nie przejedzie, ani mamy nikt nie 
ukrzywdzi. 

Ale mama Olka nie ma na świecie 
nikogo, nikogucieńko, a teraz, kiedy 
Olek wyjechał na kolonie, mama jest 
już zupełnie sama, samiusienieczka 
jedna na świecie. Mama szyje koszule, 
tak długo w noc szyje: kiedy się Olek 
tylko obudzi, zawsze widzi, jak mama 
siedzi i szyje. Mama jest taka dobra 
i taka biedna, i nie ma nikogo, ale to 
nikogo na świecie. 

Olek płacze... 

Prawda, że trzeba się starać, aby 
Stefkowi, Wackowi, Olkowi i wszyst- 
kim dzieciom dobrze, wesoło było na 
kolonii? 


SE O RE ORO Z O JE EJ 


Rozmowy ze Starym 


anusz Korczak, pisarz o ugruntowanej już 
d| pozycji, choć większość jego znanych ksią- 

żek była jeszcze nie napisana, modny i po- 
szukiwany lekarz bogatych, choć chętniej leczy 
tych, którym jeszcze sam musi kupić lekarstwa, 
mając blisko trzydziestkę, przymierza się do 
swego kolejnego, najważniejszego chyba wcie- 
lenia wychowawcy. W 1907 roku, gromadząc 
materiały do swych opracowań literackich i pe- 
dagogicznych, jedzie w czasię wakacji letnich na. 
kolonie zorganizowane dla żydowskich dzieci, 
w Michałówce. Zostaje „dozorcą” dzieci, podej- 
mując pierwszą próbę pracy wychowawczej. 
W rokpóźniej, już jako „gość iwsoółoracownik” 


Ol NA STACJI LOKOMOTYWA.. 


wym niami. Alo ciakawość zwyciąża ipo  każdoj stacji. Towarowa tylko na mniejsza poprzedniczka (skala 
roo chwili wahania amatorka konkrot stacjach wązłowych, a zamkniąty  1:120) w maju sprzedana została 
nych zakupów przyłącza sią do tłu-  somafor_ naprawdą wstrzymuje — do cyrku „intorsalto”. W wybudo 
ytuje  muwpatrzonogo w barwny krajob- ruch wanym spocjalnie dla niej namio 
obie- raz makioty, po któroj w różna Stro Po prostu - cata maxieta zoudó-  ©lku będzie urozmaicała widowni 
ny mkną miniaturowa pociągi wana jost zgodnie z tochniką inży przerwy w popisach mistrzów 
arczy Mirosław Bondarenko, klorow. nierii kolojnictwa. Jażali przeoczy Areny. 
"nia: nik sekcji Organizacji I Techniki sią jakąś rogułą obowiązującą na 
mu - Handlu CSH mówi, że „pociąginia  normalnoj kolai, łatwo moża dojść 
jeżdżą tylko po to, aby jeździć”, tu do kraksy. Się kazn kolejką opiekuje 
h się Kazimierz  Badowski, 
jamę Rozkład jazdy został skrupulatnie Demonstrowana obecnie koloj ORONNoiezowiawieć 
ażnie zaprogramowany, zgodnie z zasa- ka została zakupiona w NAD. Wy Fapa ko ewa : BYT Gadi. 
ydo- dami obowiązującymi na dorosłoj  konana jest w skali 1:87, Eksploa pok s dostał AG ka na 
iwa- kolei. Osobowe zatrzymują sią na  towana przoz ostatnio kilka lat jj  ; mąz, toy 


gwiazdkę gdy miał 10 lat. Do kotła 
lokomotywy wlewało się wodę, 
podpalało spirytusowy palnik i to 
wystarczało, aby pociąg przejechał 
kilkanaście rund wokół zbudowa- 
nego z pudełek po zapałkach bu- 
dynku stacyjnego. Jednak pewne 
go dnia zamiast spirytusu użyto 
benzyny i kolejka rozleciała się 
w kawałki... 


Ten niefortunny początek nie 
zgasił jednak miłości pana Badow- 
skiego do kołei. Po ukończeniu Te- 
chnikum Kolejowego zatrudnił się 
w parowozowni jako elektrotech- 
nik. Nie zrezygnował jednak z mo- 
delarstwa, którym fascynuje się do 
dzisiaj. Zaprojektował i własnorę- 
cznie wykonał już kilkanaście loko- 
motyw, a jego modele zdobyły kil- 
ka dyplomów na wystawach krajo- 
wych i zagranicznych. Od dwóch, 
lat jest na emeryturze, więc propo- 
zycję opieki nad „składnicową” ko- 
lejką przyjął bez zastanowienia. 
W ten sposób może rozwijać swoje 
hobby i wypełnić nadmiar wolne- 
go czasi 


imo że przed kilkoma minu- 
M tami rozpoczęła się kolejna 

runda piłkarskich _mis- 
trzostw świata, ttum przed gablotą 
nie rzednie. Na tekturowej lokomo- 
tywie umocowanej nad makietą 
widnieje bowiem informacja, że 
pociągi kursują w pn.śr.pt. od 
16.00 do 18.00. Do czasu zakończe- 
nia jazdy została więc jeszcze peł- 
na godzina... 


Wśród oglądających przeważają 
dorośli i wydaja się, żo to oni właś 
nie najbardzioj przeżywają kolojko 
wa pętla I mijanki 


Kupią sobie przełącznik trójla 
zowy, to będą mógł włączać ruch 
wstoczny mówi do syna pan 
ozdobiony pokażną łysiną, świad 
czącą niozbicio, ża jaj właściciol 
wyrósł z krótkich spodni co naj 
mniej przed kilkunastu laty. 


- Tato, chodź, już idziomy 
gnie rodzica za 
berboć. 


cią 
ręką kilkulotni 


Ojciec nie odrywając wzroku od 
makiety: 


— Godzinami można stać i pa- 
trzeć... 


JUSTYN OPARA 
Fot. J. Łopuszyński 


anów, 


którzy 


przeszkadzają 


Rano mydli się chłopcom głowy 


| pchają się tacy nawet, którym ząb 


jecdzie na kolonie dla chłopców polskich w Wil- 
hellmówce. Swe kolonijne doświadczenia za- 
wieira w dwóch książkach — „Mośki, Joski i Sru- 
le” oiraz „Józki, Jaśki i Franki” — publikowanych 
_najpiierw w odcinkach w „Promyku”, piśmie dla 
dzieci i młodzieży. A 


Dwa przypomniane przez nas fragmenty po- 
chodzą z tych dwóch właśnie książek, pełnych 


winikliwych obserwacji i sugestywnych portre- 
/ tów dzieci i wychowawców. 


' Jeśli jesteście lub będziecie na koloniach, nie 
- tyllko sami przeczytajcie te krótkie opowiadania, 
ale dajcie je do przeczytania również swoim 
| wychowawcom. Po tym, jak na tę propozycję 
i 


zareagują, poznacie, jacy są. Czy mogliby po- 
/ wtórzyć za Starym Doktorem zdanie o wzajem- 
_ nej nauce wychowawców i wychowanków, sto- 
_ jących czasami po dwóch stronach kolonijnego 
"zwierciadła, które pokazuje jakimi są naprawdę? 
Czy zgodziliby się z opinią, że być skromniej- 
"szym, to znaczy być mądrzejszym? Czy przyzna- 
_ liby, że zawsze dostrzegali duże troski małych 
_ dzieci? 


Ai wam w tym nie najłatwiejszym roku przy- 
_da się spojrzeć, jak to dawniej bywało. | w lipco- 
wą rocznicę urodzin Janusza Korczaka pomy- 
SCAR który do końca był wierny Moskom,. 


a 


skom i Srulom... 


chłopcom dobrze się bawić, jest 
na koloniach czterech. 

Pierwszy pan Herman, który zna 
najwięcej piosenek i najlepiej pilnuje, 
żeby któryś z chłopców nie złamał no- 
gi lub nie dostał odry i dlatego w jego 
grupie nie wolno nosić kijów ani dra- 
pać się na drzewa, i dlatego nie podo- 
bała mu się zabawa w wojnę, i nie 
chce iść do kąpieli. kiedv wiatr wieie. 


Drugi, pan Stanisław, miał ból gar- 
dła, ból dziąseł, potem czkawkę, a wre- 
szcie brał pigułki z żelazem. Prócztego 
ma trąbę, na której pięknie wygrywa 
pobudkę. Onto zrobił tor do wyścigów 
i przyszył aniołowi skrzydła w żywych 
obrazach. 


Pan Mieczysław pokazywał śmiesz- 
ne malowanki z latarni czarnoksięskiej 
i sztuki magiczne; oprócz tego zbiera 
piłki, które padają na dach werandv. 


A czwarty jest niezgrabny, w palan- 
ta grać nie umie, ale że pisze książki, 
więc zdaje mu się, że jest bardzo mą- 
dry. A właściwie dopiero barany nau- 
czyły go rozumu, jak się niebawem 
przekonamy. 


Miał być i piąty jeszcze, ale się na 
szczęście ożenił i żona kazała mu w do 
mu zastać. 


Tych czterech panów nazywamy. 
w książce to dozorcami, to nauczycie- 
lami, a właściwie muszą być wszyst- 
kim po trochu. 


pod kranem i wtedy dozorca jest ką- 
pielowym. Kiedy wydaje się bieliznę 
czystą i ubrania, jest się krawcem, 
który przymierza i pasuje. Rano dyżur- 
ny przyszywa guziki, które się dnia 
poprzedniego urwały; bywa jednak, 
że po obiedzie urwie się taki guzik, bez 
którego grozi chłopcu zgubienie gar- 


DOZORCY 
UCZĄ DZIECI, 
DZIECI 
UCZĄ DOZORCÓW 


deroby; wtedy dozorca bierze igłę — 
i myśli, że przyjemniej czasem guzik 
przyszyć niż książkę napisać; bo uczci- 
wie Przyszyty guzik zawsze pożytek 
przyniesie. 


się nie kiwa, bo nikt nie chce być 
gorszy od innych. 

A ile razy musi dozorca zawiłe spory 
rozstrzygać... 

A ile ma kłopotów i troski... 

A tu ci ktoś lasek kolonijny oczaro- 
wał i mimo wszystkie troski i kłopoty — 
wesoło i słonecznie. Jeśli są cnmury — 


to uśmiechnięte, jeśli gniew — to ła- 
godny — jakby na żarty tylko. 

Bo płynie tu.śliczna praca, cudna 
nauka. Dozorcy uczą dzieci, dzieci uczą 
dozorców, a wszystkich razem uczy 


Przy obiedzie dozorca jest kelne- słońce, pole zbożem złote. 


rem, a jeśli się ząb kiwa, to go palcem 
wyrywa, wtedy jest dentystą. 

— Komu się jeszcze ząb kiwa? 

— Mnie, proszę pana, mnie! 


Mówiłem już, że czwartego dozorcę 
nauczyły rozumu barany. Stało się to 
tak: 

— Chodźcie, dzieci, opowiem wam 


bardzo ciekawą historię — powiedział | 


raz ten czwarty dozorca. 

I wielki ttum chłopców, chyba ze stu, 
pobiegło, by słuchać ciekawej historii. 

— Usiądźmy tu — proponuje jeden. 

— Nie, pójdziemy dalej, w las — de- 
cyduje dozorca dumny, że tylu chłop- 
ców biegnie, by go słuchać. 

| tak doszli aż na skraj lasu, i tu 
zasiedli wielkim półkolem 

— Nie pchajcie się; będę mówił 
głośno i wszyscy usłyszą — powiada 
dozorca, kontent, że chłopcy się pcha- 
ją i kłócą, bo każdy chce siedzieć naj- 
bliżej, żeby najlepiej usłyszeć. 

— No, cicho, zaczynam. Pewnego 
razu 

Nagle Bromberg, który miał wszyst- 
kie dziurki i ani jednego guzika, odwró- 
cił się, przyklęknął na jedno kolano, 
spojrzał w dal i tonem człowieka, który 
się nie myli, oznaimił: 

— O, tam idą barany. 


W samej rzeczy pędzono drogą sta- 
do baranów. 


Barany szły w tumanach kurzu, bez- | 


ładnie tłocząc się, śmieszne i zalęknio- 
ne. | chłopcy jak jeden mąż zerwali się 
zapomniawszy o ciekawej historii i po- 
biegli patrzeć na barany. 

Dozorca pozostał sam. Wprawdzie 
było mu na razie trochę nieprzyjem- 
nie, ale od tej pory mniej wierzy 
w swój talent do opowiadania cieka- 
wych historii i dzięki temu stał się 
skromnie'szy, a więc mądrzejszy. Ba- 
rany nauczyły go rozumu 


ULTRAVOX. 


W rezultacie nadzwyczaj niepomyślnych 
zbiegów okoliczności - o czym szerzej pisa- 
łem w poprzednim odcinku — jesienią 1978 
roku pierwsza edycja Ultravox przestała ist- 
nieć. Zniechęceni do kontynuowania wspól- 
nej działalności muzycy rozproszyli się, 
a w wywiadzie dla „New Musical Express” 
John Foxx potwierdził pogłoski o niesna- 
skach i złej atmosferze panującej w zespole 
w ciągu kilku ostatnich miesięcy. Oznajmił 
również, że zamierza całkowicie poświęcić 
się karierze solowej. 

Trudno dziwić się decyzji Foxxa - uspra- 
wiedliwiają ją przykre doświadczenia zwią- 
zane z Ultravox. A jednak - w świetle prze- 
mian zachodzących właśnie na brytyjskiej 
scenie rockowej, wydaje się ona cokolwiek 
pochopna. Wygasały emocje wyzwolone 
przez punk-rocka i znużona agresywnym 
rock and rollem publiczność z coraz większą 
życzliwością spoglądała na nowych wyko- 
nawców o bardziej artystycznych ambicjach, 
by wymienić tu tylko Gary'ego Numana, Jey 
Division, Cabaret Voltaire, Gang of Four, 
Human League czy Classix Nouveaux. Kto 
wie, czy nagrodą za odrobinę cierpliwości 
nie byłby upragniony sukces — w tym gronie 
znalazłoby się z całą pewnością miejsce dla 
Ultravox z Foxxem, tak jak znalazło się dla 
Ultravox z Midge Ure'm, (a także i dla Foxxa- 
solisty). 

W naszym opowiadaniu pojawił się przed 
chwilą nowy bohater — Szkot Midge Ure, 
wcześniej związany z popularną grupą Slik, 
a nieco później z formacją Rich Kids, kiero- 
waną przez basistę z pierwszego składu Sex 
Pistols, Glena Matlocka. W czasie gdy Ultra- 
vox utknął w martwym punkcie (formalnie 
nie został rozwiązany), współpracował on 
dorywczo z Thin Lizzy. Jego prawdziwe zain- 
teresowania niewiele wspólnego miały jed- 
nak z nurtem „heavy metal”, czego dowo- 
dem było nagranie wraz ze Stevem Strangem 
elektronicznej wersji przeboju „The Year 
2525 na użytek dyskotek. Płytę przyjęto 
nadspodziewanie dobrze, toteż wykorzysta- 
nie sprzyjającej koniunktury wydawało się 
czymś oczywistym. Ure ani przez moment 
nie wahał się zaprosić do udziału w nastę- 
pnych sesjach nagraniowych Billy Curriego, 
najbardziej wszechstronnego i utalentowa- 
nego instrumentalistę z Ultravox, grającego 
wówczas w zespole Gary'ego Numana. 
W efekcie powstał album „Visage”, a co 
najważniejsze, obaj muzycy postanowili 
współpracować ze sobą dalej. Planując regu- 
lamą działalność koncertową, nieodzowne 
stało się poszerzenie składu, a na wakujące 
miejsca basisty i perkusisty nikt nie nadawał 
się lepiej niż... Chris Cross i Warren Cann. 

Tak oto, w sposób dosyć nieoczekiwany, 
otworzył się drugi rozdział w karierze Ultra- 


vox, jako że zdecydowano się jednogłośnie 
na przywrócenie dawnej nazwy. Chęć za 
chowania pewnej tradycji okazała się silniej 
sza od przesądów, ale I czasy były Inne 
Uznany powszechnie za prekursora rodzą 
cego się nowego nurtu elektronicznego, re 
aktywowany zespół otrzymał natychmiast 
kilka propozycji od różnych firm płytowych 
najkorzystniejsze warunki oferował Chry 
salis. Po podpisaniu kontraktu przystąpiono 
do pracy nad pierwszym albumem, który 
ukazał się latem 1980 roku i nosił tytuł „Vien- 
na”. Wykrojono z niego dwa single: na 
pierwszym znalazł się dynamiczny „Sleep- 
walk”, nh drugim - utrzymany w romantycz- 
nym nastroju tytułowy utwór „Vienna”. 

Jak wielki był sukces tych płyt, nikomu 
chyba nie trzeba przypominać. Warto się 
jednak przez chwilę zastanowić nad jego 
przyczynami. „Vienna” wykroczyła daleko 
poza granice ciasno pojmowanych stylów 
i orientacji, co w oczywisty sposób poszerzy- 
ło krąg jej odbiorców. Mogli na niej znaleźć 
coś dla siebie zwolennicy elektronicznego 
rocka, entuzjaści rock and rolla i miłośnicy 
muzyki dyskotekowej. „Vienna” to właści- 
wie lista przebojów w miniaturze, a zarazem 
- propozycja wykonawcy obdarzonego wie|- 
ką inteligencją i silną indywidualnością. Są- 
dzę, że właśnie w połączeniu umiejętności 
korzystania z bogatej tradycji muzyki popu- 
larnej i dbałości o zachowanie własnej tożsa- 
mości stylistycznej dopatrywać się należy 
źródeł olbrzymiego powodzenia płyty. I je- 
szcze jedna, nader istotna rzecz. „Vienna” 
odczytana została jako antidotum na cynizm 
i sloganowość punk-rocka — uznano ją za 
kluczową pozycję rodzącego się kierunku, 
który w branżowej prasie nazwano „nowym 
romantyzmem”. 

Kolejny album, „Rage In Eden* (Chrysalis, 
1981), stanowi po części rozwinięcie „Vien- 
ny”, sygnalizuje jednak ewolucję muzyki 
zespołu ku formom bardziej wyszukanym 
i skomplikowanym. Jest mniej efektowny 
i nieco trudniejszy w odbiorze, co zresztą 
natychmiast znalazło odbicie w klasyfika- 
cjach na listach bestsellerów. Nie zmienia to 
faktu, iż mamy do czynienia z dziełem doj- 
rzalszym, świadczącym, że Ultravox nie za- 
mierza dyskontować wcześniejszych sukce- 
sów i gardzi autoplagiatem, pozostawiając 
granie chwytliwych melodyjek swym licz- 
nym naśladowcom. Podobnie zresztą postą- 
pił dokładnie w tym samym czasie inny pre- 
kursor nowej fali elektronicznego rocka — 
Gary Numan, który wszystkich zaskoczył 
płytą jak na ironię nazwaną „Dance”, choć 
ani jeden z zebranych na niej utworów do 
tańca się nie nadaje. 


JERZY A. RZEWUSKI 


SHAKIN STEVENS 


BRAVO 


. AMY 


LECH NOWICKI 


Redaguje 
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Odbędzie sią jednak ta naprawdą piąkna 
impreza, jak mówi jej szef artystyczny, znany 
autor tekstów Janusz Kondratowicz — przozna- 
czona dla ludzi myślących. Organizatorom nie 
zależy na wykonawcach odśpiowujących swo- 
ja piosenki, lecz śpiewających. | może nie za- 
wsze najwyżej oceniana jest doskonałość mu- 
zyczna i literacka, lecz zawartość myślowa 
utworu. Na Spotkania Twórców i Wykonaw- 
ców Piosenki Amatorskiej do Myśliborza przy- 
jeżdżają młodzi kompozytorzy, autorzy tekstów 
— zarazem wykonawcy, dla których najważniej- 
sza jost konfrontacja tego, co robią z dokona- 
niami kolegów. Dlatego w Myśliborzu wcale 
nie przesłuchania konkursowe są najwaźniej- 
sze, lecz to, co je poprzedza, czyli warsztaty. Nie 
trwają długo, zaledwie dwa dni, ale rozpoczy- 
nają się skoro świt, kończą... późną nocą. | nie 
są to bynajmniej akademickie wykłady z pro- 
wadzącym — znanym kompozytorem, autorem 
tekstów — w roli głównej. Racje mogą mieć tu 
wszyscy, oby starczyło argumentów i motywa- 
cji. Organizatorzy nie przygotowali zawiłego 
regulaminu, proszą tylko, aby nie wykorzysty- 
wać rozbudowanego sprzętu nagłaśniającego. 
I słusznie — bo spotkania tego typu wymagają 
raczej kameralnej oprawy. Zatem — gitara kla- 
syczna, flet, fortepian, kontrabas... Nagrody są 
i to... śmieszne: szczeble do kariery! Dużą wagę 
do tej imprezy przywiązuje ZAKR, funduje na- 
wet specjalną nagrodę. Wielu laureatów spot- 
kań... zostało członkami ZAKR-u. | to przecho- 
dzenie od amatorstwa do profesjonalizmu też 
jest wyróżnikiem Spotkań Twórców i Wyko- 
nawców Piosenki Amatorskiej. 

Zainteresowanym podaję adres: 


Myśliborski Ośrodek Kultury — 
ul. Świerczewskiego 3, 74-300 Myślibórz 


Na nuty z tekstami lub kasety — taśmy magne- 
tofonowe organizatorzy czekają do końca siar- 
pnia. 


THE FOOL ON THE HILL 


Day after day alone on a hill 


the man with the foolish grin is keeping perfectly still, 


But nobody wants to know him, 
they can see that he's just a foll 
and he never gives an answer. 

Well on the way, head in a cloud 


the man with the foolish grin is keeping perfectly styl 


But nobody every hears him, 

or the sound he appears to make 

and he never seems to notice. 
Day after day alone on a hill 


Grupa Scorpions z utworem „When The Smoke ls 
Going Down” na Liście Przebojów Pr. III... 


John Lennon 
Paul McCartney 


And nobody seems to like him, 

they can tell what he wants to do 

and he never shows his feelings. 
Day after day alone on a hill 
the man with the foolish grin si keeping perfectly still. 
He never listens to them, he knows that they're the fools. 
They don't like him. 

(po każdej zwrotce) But the fool on the hill 

sees the sun going down 

and the eyes his head 

see the world spinning round. 


the man with the foolish grin is keeping perfectly still 


=: io miko 


4. DAY AF-TER DAY A- LONE ONA HILL THE  MArIWITM THE FOOL-ISH GRIN IS KEEP-ING 
2. NELL ON THE WAY HEAD INA CLOUD, THE MAN OF A THOUS-AND VOIC-ES TALK-ING 
3. DAY AF-TER PAY AF LONE ONA HILL THE MAN WITH THE FOOL-1SH GRIN 15 KEEP- ING 
4. 2 AF-TER DAY — LONE ONA HitL THE MAN WITH THE FOOL- 15H GEIN 15 KEEP-INQ 
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PER-FECT- LY STILL, BUT NO-BOD-Y WANTS TO KNOW HIM, — THEY CAN SEE THAT HE'S JUST A FOOL. — AND 
PER-FECT-LY LOUD, BUT NO-BOD-Y EV-ER HEARS HIM, — OR THE SOUND HE AP-PEARS TO MAK6 — ANP 
PER-FECT-LY STILL, AND NO-BOD-y SEEMS TO LIKE HIM, — THGYCAN TELL WHAT HE WANTS TO DO — ASP 
ORC snu. — A = jk MSZ TENS ne THEM, — jie — KNOWS - THAT THEY! RE THE FOOLS. 


LIWY DES 


FOOL ON TKE HILL SEE5 TKE 


= NEV-ER GIVES AN AN- EZ 
HE NEV-ER SEEMS5 TO NO- TICE. 


HE NEV-ER SHOWS HIS FEEL- INGs] BUT THE 
——-—---MEY DON'T LIKE HIM, 


a ER ] 
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EYGS IN HI5 HEAD SEE THG WORLD  SPIN-NING- ' Roup. 
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ŚUN GO-ING DOWN AND THE 


Spełniam prośby o zdjęcie Shakin” Stevensa, którego nie tak dawno przedsta- 


wiałem... 


DŹWIĘK 
BADA SERCE 


Współczesna diagnostyka stawia 
czasami przed inżynierami nieoczeki- 
wane i skomplikowane zadania. Na 
przykład medykom potrzebne były ob- 
liczenia nie tylko czasu skurczu mięś- 
nia sercowego, ale także m.in. szyb- 
kości poruszania się tylnej ścianki le- 
wej komory serca. Bowiem właśnie 
analiza jej ruchów pozwala wykryć 
niektóre dolegliwości sercowe. Z po- 
mocą w diagnozowaniu tych dolegli- 
wości przyszło urządzenia echoloka- 
cyjne skonstruowane w instytucie Me- 
dycznym w Rostowie (ZSRR). Na elek- 
tronicznym ekranie pokazuje ono 
szybkość poruszania się dowolnej 
części serca. (iz) 


Trzoba znalożć na obrazku 
A przedmiot, który dokładnio w ta- 
kim samym kształcio | wiolkości 
znajduja sią na joszczo Innym ob- 
razku, chociaż czanom moża tam 
mioć inne przoznaczonio. Z togo 
druglogo obrazka znów jadon i tyl- 
ko jodon = ale już inny = przedmiot 
powtarza sią na jakimś obrazku 
spośród tu przedstawionych, | tak 
trzeba dojść do obrazka N, ala nio 
w kolojności alfabotycznoj, a takioj 
włośnie logiczno-łańcuchowaj, 
Kwadrans Ci wystarczy? 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

"nów przedstawiam ulubioną ła- 

migłówkę abrakadabrystów - 

„łańcuch”. 

Jeszcze tylko maleńkie zadanie-błyskawica i już 

ktora możesz sobie rozwiązać teatr cieni, Powo- 
ni 


" ZADANIE- 
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BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TELEWIZJA 
JEDNAK 
SZKODZI! 


USA (PAP). Krajowy Instytut Zdro- 
wia Psychicznego USA zakończył 10- 
letnie badania wpływu telewizji na 
psychikę dzieci i młodzieży. Oto głów- 
ny wniosek zawarty w raporcie: tele- 
wizja nie tylko nie jest „niewinną roz- 
rywką”, lecz groźnym czynnikiem 
wpływającym na charaktery dorasta- 
jących pokoleń. 

Najniebezpieczniejszym zjawiskiem 
jest fakt, że — jak wynika z obliczeń — 
w ciągu 10latw programach dla dzieci 
i młodzieży, nadawanych w dni po- 
wszednie, średnio pokazywano 5scen 
przemocy na godzinę, a w progra- 
mach niedzielnych do 18-tu. (ki) 


GORĄCZKA 
ZŁOTA 
Ww 
KARKONO- 
SZACH 


WROCŁAW (PAP). Z interesującą 
ofertą dla turystów i wczasowiczów 
wystąpiło Wojewódzkie Przedsiębiors- 
two Gospodarki Turystycznej Karko- 
nosze w Jeleniej Górze. Pod hasłem 
„Sezamie, otwórz się!” organizuje ono 
całodniowe wyprawy dla poszukiwarzy 
złota i kamieni szlachetnych. Odbywa- 
ją sięone pod kierunkiem doświadczo- 
nego przewodnika — geologa. Okazuje 
się, że przy dużym szczęściu i cierpli- 
wości w dolinach rzek Bobru, Kaczawy, 
Łomnicy, Kwisy i Izery można jeszcze 
znaleźć... ziarenka złota! Znacznie ła- 
twiej jest w Karkonoszach o kamienie 
szlachetne i ozdobne. Występują tu: 
agaty, ametysty, beryle, szafiry i topazy. 
Poszukiwacze skarbów — w drogę! (gr) 


Milczał przez chwilę, a potem powiedział, że nie mógł szukać 
nikogo przy pomocy babci i wtedy przypomniał sobie, że w tym 
mieście mieszka przyjaciel jego ojca. No i zatelefonował do 
niego. To jest Rybak. 

— Trochę się zdziwił — — i nie chciał pomóc. Ale 
dałem mu talizman do przytrzymania i zrobił, co chciałem. 

Dotknął ręki Smarkula i powoli zaczął wciskać jajo w jej dłoń. 

— Nie chcę — powiedziała. — Nie jest mi potrzebny. 

Ale palce już zaciskały się na obłym kształcie i przytulały do 
jego gładkości. Chciała to mieć. 

— Nie chcę — powtórzyła. — Ja nikogo nie szukam. Niczego nie 
potrzebuję. Jest mi dobrze. 

— Oncię wybrał — przypomniał chłopiec. — Kazalem Rybakowi 
rzucić kartkę. I ty przyszłaś. Wybrał cię. 

- Rybak? — zdziwiła się i zawstydziła natychmiast. Chłopiec 
oczywiście myślał o talizmanie. — Po co? 

— Coś się będzie działo — powiedział chłopiec. — I on musi 
pomóc. Weź. 

Barbara zdecydowanie zamknęła pięść. Talizman wtulił się 
w dłoń i spoczywał nieruchomo, ciepły, tak ciepły, że chciało się 
zamknąć oczy, zwinąć w kłębek i spać. Już nawet upał nie 
przeszkadzał, był łagodny i potrzebny, musiał trwać, by talizman 
dobrze się czuł. > 

- Będzie gorące lato — szepnęła. — Tylko trochę deszczu. 


"BŁYSKAWICA 


Pal jest wbity w dno rzeki na 
jednej piątej swej długości. 
Część stykająca się z wodą ma 
długość 70 cm, a nad wodą wy- 
staje jeszcze trzy czwarte długoś- 
ci pala. Ile metrów długości ma 
pal? 


———.—..„„ 


«4 _ Popatrz na ten rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną ca- 
łość te wszystkie jego fragmenty, któ- 
re oznaczono kropkami. Czy układaje 
Ci się w jakiś obraz — wizję? Teraz weż 
ołówek, mazak czy długopis i staran: 
nie zamaluj te wszystkie obszary 
z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz 
teratr cieni. 


Odgadnij wyrazy 7-literowe o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do diagramu 
tak, aby w polach z liczbą znalazły się trzy, 
a w pozostałych cztery litery odgadniętych 
wyrazów. Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 384”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) placz budynka- 
mi, stanowiący czyjąś własność, 2) meta- 
lowa zapinka, 3) dawny pocisk armatni, 
wypełniony żelaznymi kulkami, 4) krót- 
ka, cienka kiełbaska spożywana na gorą- 
co, 5) zastąpienie jakiejś rzeczy inną, 6) 
gatunek gryki, 7) unoszenie się w powie- 
trzu, 8) rozkładane łóżko metalowe, 9) 
zdobienie gałązkami, liśćmi, kwiatami, 
10) zarozumialec, 11) przepływa przez 
Pragę, 12) natężenie wszystkich sił do 
dokonania czegoś. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) pożywienie, ja- 
dło, 2) zbrojna napaść jednego państwa na 
drugie, 3) ozdobna pękata butelka z wąską 
szyjką, 4) człowiek pracujący źle, niedba- 
le, 5) szkolna — to paluszek i główka, 6) 
rosyjskie imię żeńskie, 7) przydatna na 
biwaku, szczególnie nocą, 8) plemię sło- 
wiańskie, które dało początek państwu 
polskiemu, 9) wiosenna lub letnia wycie- 
czka za miasto, 10) częste zajęcie ekspe- 
dientki, 11) strój ludowy z tkaniny w bar- 
wne pasy, 12) okno sklepowe z wyłożony- 
mi towarami. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 379 
z 49 numeru ,,Świata Młodych” 
z dnia 19.06.1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie. Poziomo: 
śmieszka, boisko, alleluja, łowy, słój, stół, 
dłoń, stęp, nota, cena, karabela, kabura, 
latorośl. Pionowo: śmigło, szal, kaleka, 
boja, konwój, lupa, występ, słońce, stój- 
ka, nora, tabela, narośl, kara, lato, W lo- 
sowaniu nagród wzięły także udział roz- 
wiązania, w których podano: karabeta, 
tato. 


Nagrody wylosowali: 

Agnieszka Gębala — Kraków, Anna 
Grzegorczyk — Iwonicz, Gizela Kozyra — 
Tychy, Renata Luty — Rzeszów, Wiola 
Łydek — Sosnowiec, Anna Pawlak — Ra- 
dom, Wojciech Pawlikowski — Słubice, 
Kazimierz Pydynowski — Krapkowice, 
Edyta Sroda — Szydłowiec, Eugeniusz 
Wajsman — Żory. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 380 
z 52 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 26.06.1982 r. 


Swój do swego Ignie (puszcza —zawieja, 
gawiędź — dźwigar, włóczka — kartony, 
majówka — kawaler, Tadeusz — sztygar, 
protest — studnia, koszula — lampion, ło- 
wisko — koncert). > 


Nagrody wylosowali: 

Dorota Bartnik — Gdynia, Maciej Dur- 
czak — Wrocław, Barbara Jóźwik — Koby- 
lany, Krzysztof Kabała — Tomaszów Ma- 
zowiecki, Andrzej Kleczka — Pilchowice, 
Mariusz Kowalik — Radzyń Podlaski, 
Waldemar Lewandowski — Brzeziny, 
Agata Majka - Mokrzyska, Elżbieta Pach 
— Bochnia, Witold Szerląg — Jasło. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


222 :6= 37 
471x3=14 
175+3=178 


GWIAZDA Z ZAPA- 
ŁEK, TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: rozwiąza- 
nia obok. USTAW 
W KOLEJNOŚCI: C,D, 
A i B. Na C brak naj- 
więcej szczegółów — 
kwiatka na kapeluszu 
klowna, kwiatka na 
piersi drugiego klow- 
na i linii w kształcie 
„W” na derce konia; na 
D — już tylko kwiatków 
u obu klownów; na 
A brak tylko kwiatka 
na kapeluszu klowna; 
B jest kompletny. 


— Tak — przytaknął chłopiec. — I nocne ulewy. 

— I coś się stanie, ale nic złego. 

— Dobrze się skończy — szepnął chłopiec. 

Chyba naprawdę zamknęła oczy i może naprawdę się 
zdrzemnęła, bo po chwili zobaczyła, że na stołku nikt nie siedzi, 
nikogo nie ma w pokoju, drzwi są zamknięte i jedyny ruch — to 
powiewanie kołysanej podmuchem story, a jedyny dźwięk — to 
pobrzękiwanie wózka z talerzami. Roznoszono kolację. 

Rozwarła palce, na dłoni leżał talizman, bursztynowe, nie- 
wielkie jajo, półprzezroczyste i głębokie. 

Piątek: KATASTROFA 


1. 


Czasem trudno mi sobie przypomnieć ten wieczór, ale może 
nie chcę pamiętać. O Smarkulu dowiedziałam się w porze 
obiadu. Ojciec jeszcze był w pracy, mama gotowała obiad i od 
czasu do czasu wyglądała przez okno, kręcąc głową i sprawdza- 
jąc, czy woda się już nie podnosi. Wiedziałyśmy, że wał się 
rozpadł, woda sięgnęła aż do szosy, ale nikomu nicsię nie stało. 
Tylko magazyny popłynęły, na szczęście niemal puste, opróż- 
niano je właśnie i przygotowano do burzenia. 


Wtedy przyszedł milicjant, mama zaczęła natychmiast krzy- 


czeć, milicjant stał, ocierał pot z czoła, czapkę trzymał w wolnej 
ręce opuszczonej wzdłuż uda. 


— Nic się nie stało —- mówił. — Nic się nie stało. 

Ale mamie nie chodziło o Smarkula. Nie rozumiała, co on 
mówił, a może od razu pomyślała, że jak ze Smarkulem wszystko 
w porządku, to stało się coś z ojcem, nie słuchała go, milicjant 
czekał i tylko w chwilach, kiedy mama cichła, powoli wtrącał 
uspokajające słowa. Ojcu na pewno nic się nie stało. Przecież 
jest w pracy, tak? Co mogłoby mu się stać? To pani córka jest 
w szpitalu, ale też jej się nic nie stało. Przestraszyła się, zemdlała, 
lekki szok, jutro będzie w domu. A on, milicjant, przyszedł, bo 
miał blisko, a nie dlatego, że nieszczęście. Mama znów płakała, 
a milicjant czekał, ocierał pot, wzdychał i popatrywał na wyjście, 
jakby chciał uciec, bo powiedział, co miał do powiedzenia, ale 
po chwili zaczynał na nowo, chyba nie mógł nas opuścić, póki 
się mama nie uspokoi. 

Podeszłam wreszcie do niej i objęłam tak mocno, żeby nie 
mogła się ruszyć. Mama jest mała i drobna. s 

— Nikomu się nic nie stało — powiedziałam wyraźnie, prosto 
w jej ucho. — Smarkul się przestraszył i jest w szpitalu. A tatuś 
w pracy. W pracy — krzyknęłam. 

Odsunęła mnie od siebie. Myślałam, że znów zacznie krzy- 
czeć, ale powtórzyła tylko: 

- Wpracy. | 

A potem zaczęła się bardzo spieszyć. 
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Red. naczelny 21-15-61 

Sakr. redakcji 28-25-48 

Dział Łączności z Czytelnikami — 

21-81-13 

TELEX 81-36-58. 

Nie zamówionych materiałów teda- 

kcja nie zwraca. 

WYDAWCA RSW „Prasa-Książka- 

Ruch” Młodzieżowa Agencja Wy- 

dawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko- 

szykowa 6A. Telefony; Dyrektor 

28-08-73. Dział Wydawniczy 29-35- 

52. 

Informacji o warunkach i terminach 

prenumerśty udzielają wszystkie 

Oddziały RSW _ „Prasa-Książka- 
1 "Ruch" oraz urzędy pocztowa. 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 


RAACJA ! STĄ- 
HIĄM WNIOSEK, 
BY MYKLUCZYC 

GO Z NASZYCH 

SZEREGÓW | 


LITOŚCI: 
JH TEGO 
MIE PRZE- 


SKOŃCZYŁY 
SIĘ TWOJE 
RZĄDY, HE- 


TO PRZEZ JEGO niE- 
UDOLNOŚC JESTESMY 
BEZDOMNI, CIERPIMY 


SHMORZĄD- 
NI I NIE 
ZĄALEZNI! 


IĄSNE, ZE BYŁ. 
NIE PUSCIE MU 
TEGO PŁRZEM, 


WARTO BY ICH 


PRZYJMUJEMY ) M 
PRZEDTEM PRZEZ AKLAR- c 
TROCHĘ RZA 
e 1 


BYŁ NARI— 
GORLINSZYM 
POPLECZNI- 


GRZMOCIC. 


Opracowanie techniczne 


Nakł. 395 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom 
Słowa Polskiego 

Nr zam. 3035/G 2-29 


NIE ZAPOMNU [G5=561 


oro 
Af PRZEGnAJ- NASZ 
PAY 1CH OBU! POCZTOWY 


CICHO,SKYSZĘ 7 
CZYJES KROKI. / 
KTOS TU DO 

NAS IDZIE. 


MSRÓD ZBÓJCERZY 
WYBUCHER PANIKA. 


HEGEMONIE 
RATUJ H!! 


POSTANOWIMY. USMIECH NUMERU 
SPOTKAŁY SIĘ dwa koty: 
— Miau, miau! 
— Kukuryku!!! 
— Czyś ty zwariował? 
- Nic podobnego! Uczę się po prostu 
ęzyków obcych. 


BEZ MODZR a 
NICZEGO NIE : 
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PAN KOWALSKI pyta kelnera 

— Czy w tej restauracji zmienia się 
obrusy? 

— Nie wiem, proszę pana, pracuję tu 

"piero miesiac 


Rozwiązanie 
zagadki literackiej: 


„Oleodruk dla oberży pod sową” zma 
lował rzecz jasna Gałczyński... 


Schowała ręce za plecy. Chłopiec uśmiechnął się lekko, 
podniósł amulet do góry i pozwolił światłu padać na niego. 
Przeświecało i wydawało się, że blask bije z wnętrza bursztyno- 
wego jaja. 

— Znalazłem go koło siebie jeszcze na szosie — powiedział. 

Przysunął stołek bliżej i prawie dotykając policzkiem twarzy 
Smarkula, patrząc gdzieś w bok, powoli obracając amuletem, 
kołysząc go na dłoni opowiedział, jak ocknął się po wypadku 
i widział koło swojej głowy nogi, a potem wyciągnął rękę, bo 
chciał poszukać czegoś, czego można się uchwycić, i natych- 
miast namacał talizman. I jak zacisnął na nim palce, zrobiło mu 
się ciepło i znów zemdlał, a potem obudził się w szpitalu i długo 


się martwił, gdyby zgubił taką rzecz. Ta pani była ciężko cnora 
i podrzucił jej talizman, żeby wyzdrowiała, ale ona nie chciała go 
wziąć. A może amulet nie chciał u niej być. Znów go trzymał. Dał 
jednej dziewczynce, dziewczynka się nim bawiła, a potem 
wyzdrowiała i jej mama kazała oddać talizman. I jeszcze, i jesz- 
cze. Wówczas zrozumiał, że musi poszukać inaczej. A To czeka- 
ło, aż go odda. Talizman potrzebny jest komuś innemu. Wcale 
nie chorym ludziom. Jemu był potrzebny nie do wyzdrowienia, 
a do znalezienia babci. I żeby nie bolało. 

— Rozumiesz? — spytał. 

— Ona by cię i tak znalazła — oświadczyła moja siostra. — Twoja 
babccia. 


falizman 


Z 


a mam to — powiedział i wyciągnął rękę z kieszeni, rozwarł 
| palce. — Wiesz, co to jest? 

— Amulet — powiedziała moja siostra i szybko schowała 
oczy, żeby nie mógł zobaczyć zaciekawienia. — Widziałam 
mnóstwo amuletów — dodała najobojętniej, jak umiała. 

— Talizman — przytaknął chłopiec. Ę 

— I ściągnąłeś mnie tutaj tylko po to, żeby mi go pokazać? 

Prychnęła pogardliwie i z godnością poprawiła koszulę. 

— Dać — powiedział. — W pokoju mam To, i To każe mi oddać 
talizman. 

- A mnie on po co? — spytała, pewna, że jeśli przyjmie 
podarunek, chłopiec czegoś od niej zażąda. 

— Bo mnie już niepotrzebny. Chcesz potrzymać? 


nic mu nie mówili, i miał na sobie koszulę szpitalną, ale żadnej 
swojej rzeczy, tylko talizman leżał na stoliku. Ciągle jeszcze mu 
nic nie mówili, przez wiele dni, ale wiedział, co się stało, bo nikt 
nie przychodził. To znaczy przychodzili lekarze i pielęgniarki 
i czasem nocą siedziały przy nim, ale nie było mamy — i nikt nic 
nie mówi, a on i tak wiedział. Często trzymał talizman w ręku 
i powoli przypominał sobie, kim jest, co robił, gdzie rósł, 
a potem przypomniał sobie babcię i pamiętał o niej zawsze, 
kiedy trzymał talizman, i ona wreszcie przyjechała. I powiedział 
Smarkulowi, że tatuś i mama nie żyją, zginęli od razu. 

A jak się babcia znalazła, chciał komuś oddać talizman, ale 
kiedy podrzucił go jednej pani, to ta pani przyniosła z powrotem 
i powiedziała, że na pewno zgubił. Powiedziała, że na pewno b* 


— Ja im nie powiedziałem, kim jestem. Nie pamiętałem. 
— Były dokumenty. 
— Spaliły się — powiedział chłopiec. — Samochód się zapalił. 


Wszystkie dokumenty były w torbie i się spaliły. 


— Nie płacz — powiedziała moja siostra, bo zobaczyła łzy na 


policzku chłopca. — Nie warto. 


— Wiem. Ale oni radzili mi płakać 
— Kto? 


— Pielęgniarki. Powiedzały, że będzie mi łatwiej. 
— I płakałeśł 
— Nie. Przecież go miałem. 


Dokończenie na str. - 


